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Kraków dnia 19 Marca.

Pan Wieloglowski żalem chce ,  jak ogła
sza w swej broszurze,  ( p a t r z N . 25 (.zasu) na miej
sce wolności, równości i braterstwa, podstaw ic 
inne godła prawa publicznego i społecznego 
dla narodów,  t. j .  sprawiedliwość, lad i wol
ność. Do następstwa podobnego przyszedł  on,  
z uwagi na skompromitowanie  przez najszkara
dniejsze nadużycia wyrazów s ł u ż ą c y c h  za ha
sło dzisiejszym r e w o lu c jo m .  Nim powiemy słów 
kilka o godłach jego wynalazku  , oświadczyć 
winniśmy, iż nadużycia ludzi bez. zasad,  nie 
mogą ani skrzywić,  ani przenalurzyć samych 
zasad; prawda je s t  silna sama sobą i żadne 
chwilowe swawole i ods tęps twa,  nie mogą o d 

j ąć  jej wieczystego charakteru .
Do prawd takich liczy się wolność,  rownoso

i braters two.  Że w chwilach przeobrażenia,  
w chwilach zamieszania umysłowego,  znajdują 
się ludzie biorący swawolę i melad za w o 
ność; chciwość i zazdrość za lówność,  
w iść za bra terstwo,  nie idzie zatem, b\  p ę 
pić te święte prawdy, by te godła teraźniej
szej epoki wymazać z praw,  zelizeć z c ioią„ 
narodów.  Owszem,  bronić tch trzeba naprze 
ci w wszvslkim którzy j e  gwałcą ,  czy gwa t 
idzie z ulicy czy z tronu,  z bezładnego t łumu,  
czy z uporządkowanego urzędu,  z ręki uzbro
jonej k i jem,  czy mieczem.  Do ludzi kochają
cych te prawdy i pojmujących je stosownie

do ich rzetelnego znaczenia , należy życiem, 
nauką i cz \n em  okazać ,  że słowa wolności,  
równości i bra ters twa nie są czczem brzmie
niem,  nie są negaeyą lecz że są twierdzeniem,  
pewnikiem,  że mogą być prawdą. Do nieb na
leży dowieść ,  że wolność jest zharmonizowa
niem woli pojedynczych z wolą ogólną,  że 
rów ność nie jest  maleryalnem zrów naniem p o 
łożenia wszystkich obywateli ,  lecz polityczną 
równością w obec praw i pow inności, że bra
terstwo bez chrześeiańskipj milośc, istnieć nie
m oże .

Nie odrzucając przeto ani wyrzekając s :ę 
tych g o d e ł ,  przyjmujemy poprawkę  P. Wic-  
logłowskiego najchętniej,  ile że ona wzmacnia 
tę trójcę.  Sprawiedliwość\ ach! cóż jest  w ięk
szego i świętszego pod s łońcem? »Spraw iedli- 
“wość,  mówi P. Wielogłowski,  j es t  to godło  
“klore  Bóg sam odwiecznie i na wieki dla 
»świata zapisał. Jes t  to niemal konstylucya u- 
or/ądzająca stosunek Stworzyciela ze slworze- 
»niem i s tworzeń między sobą.  A zatem:  u 
»Boga i u ludzi,  w każdym czasie i w każdej 
»potrzebie,  tak slaby jak  ;i mocny,  upomnieć  
»się ma prawo o spraw iedliw ość. Z tym szlan- 
*darem wolno mu chodzić w dzień biały, wo- 
"łać głośno i dobitnie,  i wolno mu ufać że ją 
”otrzyma,  bo wiemy że Bog ch ce Sp ra w iedli- 
w ości.

"Nie boimy się w tej zasadzie ani przesady

»aniexaltacyi,  nie boimy się nadużyć,  ale owszem 
»w każdym razie i na wszystkie rozmiary,  wzglę- 
»dem przyjaciół i nieprzyjaciół naszveh pra- 
ogniemy być sprawiedl iwymi, wierząc mocno ,  
»iż wszelkie swobody, wszelka chwała ,  naby- 
»tek i chwilowe nawet  zwycięztwo, jeżeli nie 
»jest ze sprawiedliwością zgodne,  t rwa łem być 
nie może, a większe za sobą klęski sprowadza.#

P r a w d a ,  gdyby lo  godło utkwione było 
i uświęcone w’ sercach narodów i każdego 
człowieka , naród nie pokrzywdzą łby narodu,  
człowiek nie nastaw alby na wolność i szczę
ście człowieka , bogaty nie pomiatałby ubogim,  
nie zamykałby serca na jego wołanie i nędzę,  
ubogi nie zazdrościłby bogatemu,  nie czyhał
by na jego byt i mienie.  Lecz jeżeli rzeczy 
się wiodą przeciwnie na świeeie ,  to nie przez 
to aby sprawiedliwości p rz e c z o n o ; zawsze w 
ludzkości hołd jej oddawano,  ale dla t eg o ,  że 
nieraz pojęcie o sprawiedliwości odmienia s ię 
i fałszuje. S łuchajmy dzisiejszych sofistów. 
Czyż lo nie w imię sprawiedliwości odbywają 
się spoliacye i grabieże, czy nie w imieniu s p r a 
wiedliwości przemawiają dziś we Fr.rncyi a p o 
stołowie niwelacyi,  szczepią w sercu ludu nie
nawiść do b o g a ty ch ;  czy nie w imię sprawie
dliwości proponują zniszczenie bogactwa? Czv 
nie w imię spraw iedliwości popełniały się i po
pełniają gwałty ze st rony narodów na narodv, 
ze s trony rządów na ludy, ze s trony ludów na

j a k  u  n a s  r w a n o  s e j m y  ?
[ O h r a z f k  h i s to ry cz n y .}

(  Dokończenie) .

N i e p y s z n y  pachoł ek  i dosyć t a n i ,  b i bo  skóra na 

mn ie  d r ż a ł a ,  j ak  on t u  s ummą  kilku t ys i ęc y  c z e r w i e ń -  

ców zal , rzeknie ,  ale galantotn poczc iwy,  tak m, mówi
i . t  -r  ,  j .  i P czasu n i em as z ,  lecz pa-k ról k o : T o  p r a w d a ,  ze »-'• i

i • • i c hudego pa cho łk a  naraz ić ,n o wi e  obi ecuj ą  w i e le ,  a b )  cl , u
• i . • i « n s 7 c z w a c ,  albo wypchnac 'a p o t ym j ak  m o m m y ,  każą wys/.oz i z i .

. ,  „ . - ln ie  n ieuc hyb na  pot rzebęz pokoj u.  J a  sam widzę  rzete lnie  ,
i sio t ys i ęcy  r ac y i  t ego se jmu z e r wa n ia ,  ale p o t y m  wiesz  

W M ś ć  P a n ,  co za s ekwel e  idą za takim azardem.  

P r z e r y w a m :  pięćdziesiąt  nas,  a j a  zaraz  na czole z mmi  
w t y l e  W M ś c i  P a n u  z go t owemi  szablami  bę dz i emy ,  

nie masz cale czego się  ob awi ać ,  p i ek ł u  samemu z „ar  
d l a  W M ś ć  P a n a  w y d r z e m y .  T o  do br ze  m ó w i ,  ale j e 

żeli mi W M s ć  P a n  tu zaraz  I r z e c b s e t  c ze rwony ch  z ł o 
t y c h  n icwvl i czysz ,  nic z niczego nie będzie.  T u  jakby

mnie niebieska o g a r nę ł a  j as n oś ć ;  a d o b r o d z i e j u ,  w y 
k r z y k n ę ,  a S a l w a t o r z e  o j c z y z n y ,  H podporo  y  filarze 

wolności ,  a Pa ni e  mój , a lo tego mon e n l u .  Na gl e  do 

kieszeni  s i ę g n ą w s z y ,  cz tery  mi się razem w y m k n ę ł y  
ł a d u n k i  , co zaraz  mój  kochanek bys t rooki  pos t rzegł ,  

t r u d n o  cofnąc się b y ł o ;  nę,  nę,  m ówi ę  ojcze o j c z y zn y  
i dobr odz ie ju  mój i w i ęc e j ,  war teś  mil ionów kroć sta 

t ys i ę cy ,  za tak p iękną  odwagę-  1 d a ł e m  mu cze rwo

n y c h  z ł o t y ch  4 ° °  T y l k o  ł ad un ki  r o z e r w a ł ,  żeby  w i 
d z i a ł ,  że nie miedź ,  i w kieszenie vesypa t ,  a p r z y s i ą g ł 

s zy  mi,  na ,  na,  elc.  i na ws z y s t kę  swoje  poczc iwość  i 

e n o t ę ,  że sejm ten bezbożny  z er wi e ,  j niedopuści  m a r 

s z a ł k a ,  on do I z by  p o b i e g ł ,  a j a lnnjej e x pe dy oy i  r a 
por t  s u n ą ł e m  się uczyn ić .  Az on m n e  z nowu  pod 
Z y g m u n t e m  z az ia j n ł y  napada;  w ł o s y  n;, mnie s t a n ę ł y ,  
i z ma r t w i a ł e m  c a ł y  ; o nieszczęście m o j e , j użże  po 
w szy s tkiem I Aż on ini do ucha m ó w i ,  a j ak ąż  datn ra- 
c yą  p r ot es ta cy i  moje j , ’ a na c zym wy  n i l e .’ A nioś i

panie  b r a c i e ,  sto t ys i ę cy  r a c y i ,  wszak sam mówi łeś  , 
że widzisz wielką t ego  se jmu zerwani a  pot rzebę?  a mnie 
samemu t ymczasem nic na pami ęć  p r zy j ś ć  n iemogł o 
na p r ęd ce .  U d e r z y ł e m  się w c i e m i ę ,  i p r z y s z ł a  mi 
j ak  może b y ć  najceln ejsza , i najspraw iedl iwsza racy*.  

W i ę c  nie bawiąc mówię:  mów W M ś ć  Pan t a k ,  poni e
w a ż ' p r a w o  każe na pierwszym dniu Ma r s z a ł k a  obr ać ,  
a my  j u ż  przeciw oczywis temu p r a w u ,  ki lka niedziel  nu 

tej  t r awie  ny  e l e k c y i , za l ym solenm ssim e o  z g w ał c e n i e  
p ra wa  teg« protestując się , w y c h o d z ę .  Repet owaf  mój 

Moł o je c ,  kilka razy me s ł o w a ,  ale n i gdy  nie m ó g ł  t ra 
fić do końca,  i p owi edz i a ł ,  że to jest  p r z y d f  iższa ora-  
c ya ,  t r zebaby  j ą  s kr óc ić ;  t ake m m u s i a ł  mego d y s c y p u -  
ł a  blisko do pana  Royki  ewi cz a  p ro wa d zi ć ,  i l a m i ę  tak 

st raszną C y c e r o n s k ą  mowę musi ał em mu na pi sać  e tc .  

Dalszą opuszczam r e ł a c y ą , wszak p o m n i m y ,  że len 
se jm na tej  racyi  i protes tacyi  b y ł  w oczach  naszych
z e r w a n y  u



rządy P Nie przez l>rak zatem uznania spra
wiedliwości, ale przez zie jej pojęcie, leje się 
tyle krwi i fez w imie sprawiedliwości. A prze
to , nie dość jest napisać na sztandarze godła 
sprawiedliwości , ale trzeba zaszczepiać w ser
cu n a r o d ó w  zdrowe o niej pojęcie. Może b ę 
dziemy niezrozumiani, może się nie okażemy na 
potrzebnej wysokości politycznej, kiedy odeszle- 
my po naukę o sprawiedliwości do źródła wła
ściwego, do religii; a przecież innego nie ma
nty i wskazać nie umiemy, chociaż głęboko 
czujemy, ile pojęcie o niej zostało skrzy w ionem,

Drugiem godłem p. W ielog łow sk iego , jest 
ład  czyli porządek. Dowcipnie on wyprowadza 
źrćdłosłów lego wyrazu. Przyjmujemy w y
wód i zgadzamy się, że bez ładu nie może być 
wolności. W  nieład/ie, w anarchii wolność gi
nie , w nieładzie uciska i niewoli parlya parlyą, 
opinia opinią, człowiek człowieka, aż społem  
wszyscy dostają jednego jarzma , niewolnicy, 
stają się podmiotem jednej woli.

Wstyd nam, że nad temi prawdami elemen- 
larnemi rozwodzić się musimy, lecz gdy obłą
kanie stało się powszechnem, kiedy odstąpiono 
od pojęć i prawd najprostszych, najstarszych 
i najogólniejszych, nie odrzeczy przywodzić je 
ak najczęściej spaczonym umysłom, które tak 

smakują w lem co dziwaczne, niepojęte, nie
wykonalne a nawet występne. Dzięki więc pa
nu W iclogłowskiemu, za jego elementarną bro
szurkę.

P oznań  16 M arca . Rozpowszechniła się w  gaze
tach niemieckich fałszywa w ieść ,  jakohy jenera ł  U- 
miński dowodził także oddziałem madziarskiego w oj
ska; wieść ta dostała się również do naszego pisma.

Jenera ł  donosi nam w  liście z dnia 9 b. m pisa
nym z W iesb a d en ,  że od dawnego już ,’zasu ciągle 
w  W iesbaden przebywa i w  W ęgrzech nie był.

—  17 Marca. Zanosi się na porę wojenną. Lnnd- 
werę  pow ołu ją ,  wojsko do marszu g o to w e ,  ze wszy
stkich stron słychać o nadzwyczajnych przysposo
bieniach. Rzecz zdaje się p e w n a , że rozbiły się 
wszelkie układy pokoju z D an ią ,  że małe to m ocar
s tw o oparte  na Rossyi i Szwecyi uporczywie ob

staje przy swojćm, dla tego też około 27 t. m ma
ją się na now o rozpocząć kroki wojenne. Trzy ba
taliony landwery z księstwa, między niemi i bata
lion poznański posełają do Szlezwigu, prócz tego 
trzy bataliony konsystującćj tu piechoty liniowej roz
maitych pułków i część tutejs/ćj artyleryi. Ile w ie 
my landwera d. 22 t. m. wyruszy pod dow ództw em  
pułk. Steina. Rozkazy do tak nagłego powołania 
przyszły wczoraj w  nocy; zawołano natychmiast kil
ku oficerów do pisania depeszy, które wczoraj przez 
cały dzień licznymi gońcami się rozchodziły. M ię
dzy Niemcami wzmaga się codziennie obaw a wojny

Obrazek ten rzuca św ia t ło  na obveznje  ówczesne  i 
w idzim y jak jedna częsc sp ó łeczeós lw a  trzyma się da
w n y ch ,  tradycyjnych polskich cnót i po czc iw o śc i, która 

już  zaczynała  b y ć  niepotrzebną  , i tę reprezentują po
s ło w ie  g łusi  na brzęk czerw ienców, owi Sarmaci prze-  

drwiewani nawet na sc e n ie ;  — druga w ychy la  g ło w ę  

w paniczach utracyiiszach i tak zwanych galantomach 
Inb fircykarh, gotowych sumienie sprzedać taniej, jak 
j e  nawet ceniono. T v p  ten w yobraża ł  niejako s za ry  

koniec  postępu, który swoich koryfeuszów miał w woU 

leryanach i encyklopedystach. Prawdziwy zaś rozwój 

narodowy , odpowiedniejszy potrzebom wewnętrznym  
i zew nętrznym , w y ch o d z i ł  z popędu jaki mu nieśmier
telny Konarski nadać umiał.

W y c h o d zą ce  od kilku lat w 1 oznanm pismo pcryT0- 
dyczne  pod ty tu łem  « PRZ E G L ĄD P O Z N A Ń S K I ,"

—  2 —

z Rossyą, którą wypadki duńskie i miatwiwamśe kró
la pruskiego cesarzem niemieckim ła tw oby sp row a
dzić mogły. [Gaz. Pols.)

P r u s y .
Berlin 17 Marca. Dziś o  godz. 12 w  południe 

król Imć w  obecności całej rady  m inis trów  raczył 
przyjąć deputacyą pierwszej Izby wyznaczoną do 
wręczenia J. K. Mści adressu, po którego odczytaniu 
przez prezesa jej p- A u e rsw a lJ ,  N. P an  odpow ie
dział nań w  te s ło w a :

“ P an o w ie ,  z wysokiem zadowoleniem poznaje 
w  złożonym mi adresie pierwszćj Izby, n iedwuzna
czne wyrażenie jej wierności i patryotyzmu. P rz e 
konany jes tem , że miłe sercu mojemu objawienie 
takich uczuć przyczyni się do ustalenia ufności z j a 
ką kraj na czynności pierwszej Izby spogląda. Oby 

działania wasze przy Bożej pomocy obfity ow oc 

przyniosły dla pomyślności i dobra  naszej drogiej 
ojczyzny! W  tedy to pierwsza Izba we wdzięcznym 
uznaniu całego kraju najpiękniejszą za swoje patry- 
otyczne dążenie, znajdzie nagrodę. «

Po tej odpowiedzi N. Pan raczył rozmawiać z człon
kami deputacyi, poczent najuprzejmiej ją pożegnał.

(Staats A nz) 
IFroctaw  16 Marca. Wczorajszym wieczornym 

pociągiem kolei żelaznej przybyło t u  około 20 em i
g ran tów  polskich z K rakow a,  któr/.y spędzili resztę 
wieczoru w  kawiarni Hiiuslera. Tam rozmawiali 
z tutejszemi s tudentam i,  ich rodakam i,  i o/najmili 
im że się myślą udać do  Francyi. Około godz. 10 
nadeszło kilku urzędników policyjnych chcących przej- 
rzyć paszporta tych cudzoziemców Lecz ci już by
ły odesz li , i wszczęła się mała zatarga między s tu 
dentami a urzędnikami, którzy zagrozili pierwszym 
rewizyą d o m o w ą ,  wszakże jeden  z obecnych zw ró 
cił u w ag ę ,  żo to  byłoby przeciwnem aktowi H abe- 
as -co rpus ,  n te in  samćrn ścierpianem byćby niemo-
g ł o .  T y m c z a s e m  z n a c z n a  m a s s a  l u d z i  z e b r a ł a  s i ę

przed wspomnioną kaw iarn ią ,  a wojsko obsadziło 

przyległe ulice. P ow ołano  również  gw ardyą oby
watelską, która wkrótce skłoniła zbiegowisko do ro 
zejścia się. Mówią że dziś rauo dw óch czy trzech 
z tych przybyłych polaków aresztowano. Kom enda 
gwardyi obywatelskićj spow odow ała  m agistrat do 
żądania wyjaśnień od prezydii policyjnćj,  na jakich 
zasadach nastąpiła rekwizycya wojska.

[Gaz. IVroc.)

N i c  m  c  y .
Frankfurt n. M. 12 Marca. Znany wniosek przez 

W-elckera parlam entowi frankfurtskiemu przedłożo
ny brzmi tak: - Ustawodawczo zgromadzenie n a ro 
dowe niemieckie zważywszy naglące stosunki, u c h w a 
la: 1) że w obec tylokrotnie powtórzonych publicz
nych wieści o zagranicznych protcstacyach przeciw 
układanćj przez naród niemiecki konstytucji ,  o św ia d 
cza swoje oburzenie t  pow odu takiego wdzierania 
się w  najświętsze przyrodzone praw a wolnych lu
dów; każdemu zaś N iem cow i,  (niechby był książę 
lub obyw ate li ,  któryby ze zdradą kraju do takich

niezaprzeczenie zajmuje znakomite miejsce w literaturze 
k r a jo w e j .—  Kiedy L w ów  > Kraków pozbawiono są or
g a n u ,  któryby z w yższego  stanowiska zapatrywał! się 

na bieg obecnych w y p a d k ó w ;  P rzeg ląd  nietylko ze 
odpowiada temu celowi,  lecz nadto, wtajemniczony w d u 
cha dziejów o jczy sty ch , * "'iiiejętną przezornością tako
we stan ia  przed oczami czytelników swoich. Ż y c zy ć -  

hy tylko należało ,  ażeby liczba “nychże m ogła  się po

większać.
D osyć  już drogo okupiliśmy zajęcia się nasze p ło 

dami schorza łych lub z a m M y c h  u m y s łó w .  —  Czas 

wziąść s ię  szczeVze do pracJ -  Rozsądku zdrowego —  
prawdziwej mądrości —  oświaty oto czego nam prze- !

dewszystkiem potrzeba. -— ®  I jakże są prawdziwe te s ło 
wa Mochnackiego — « Polska nie zginie brakiem oby- i
o watelstwa i cnoty , nic zgin ie  brakiem męstwa i środ- 

« ków materyalnych , ale zginie terroryzm em  n iero zu m u .»
—  Zaiste 1 terroryzm nierozumu nas gnębi. — Mniej-

w zbierstw  daw ał powód, oznajmia wzgardę swoją, 
z tern n iepłonnem za p ew n ie n ie m , iż naród n iem iec
ki jak  jeden  mąż bronić będzie swego hono ru  od 
szwanku; 2) cała konstytucya rzeszy, tak jak przy 
pierwszym odczycie ułożoną, do drugiego z uw zg lę 
dnieniem życzeń pojedynczych rządów zredagow aną 
została, przyjmuje się ryczałtow o, zostawiając zba
wienne w  niej ulepszenia przyszłemu zgromadzeniu; 
3) przyjęta w  niej godność cesarska zlewa się na 
króla pruskiego; 4) wzywają się wszyscy książęta 
niemieccy, ażeby wspaniałomyślnie i patryotycznie 
uchw ałę tę przyjęli i starali się o jej urzeczywistnienie, 
5) wysyła się ze zgromadzenia deputacya celem o- 
znajtnienia królowi pruskiemu zlanej na niego g o 
dności cesarskiej; 6) równie cesarz aus tryack i, jako 
książę niemiecko-austryackich krajów, jak i w szyst
kie pobratymcze szczepy w  tych kra jach ,  wzywają 
się do wstąpienia na teraz i na zawsze w  związko
w e  pańs tw o  niemieckie; 7) niemieckie zgromadzenie 
narodow o protestuje na teraz i na zawsze przeciw 
wszelkiemu p raw u, na jakieby się pow oływ ać m o

gły rządy n iemiecko-aus tryackich krajów, lub też sa 
mo te kraje i!) w  zamiarze wyłam ania się z ojczy
zny niem ieckić j, lub z pod jćj konsty tucji  (!), wolą 
większości ustanow ionej;  8) go tow e ono jest  w sza k 
że tak d ługo, dopókiby osta tecznem u krajów  tych 
przystąpieniu do rzeszy i do konstytucyi niemieckiej 
sprzeciwiały się jakie przeszkody, zachow ać istnieją
ce  b ra tn ie  stosunki narodowe.

Ł a tw o  sobie każdy wystawi, jakie ten wniosek zu
pełnie niespodziewany i naw et stronnikom W e l-  
kera nieznany, na zgromadzeniu zrobił wrażenie. 
P o w s ta ł  zgiełk. —  Zaledwie po pół godziny mogła 
izba do głosowania przystąpić. Nagłość w niosku 
jednogłośnie przyjęta. Zgrom adzenie zastrzegło so 
bie wyznaczyć dzień do rozprawy.
Prócz tego interpelował Schuler ministra sp raw  ze
wnętrznych o now ą notę gabinetu rossyjskiego, wzglę
dem utrzymania trak ta tów  z r. 1 8 1 5 .— Gagern od 
powiedzia ł,  że żadnych o niej nie ma u rzędow ych 
doniesień .—Bardzo tem u wierzymy, bo w ładza cen 
tralna nie ma żadnych bezpośrednich z obcemi d w o 
rami stosunków dyplomatycznych, a p. Camphausen, 
jak w ia d o m o , nie jest obecny w  Frankfurcie.

Podobnież Y ischerowi,  który z pow odu d aw n ie j
szej swojćj in te rpelacji  o wkroczenie Rossyan do 
S iedm iog rodu ,  zrobił dziś osobne do wydziału 
m iędzynarodowego zapytanie, odpowiedział w jego  
imieniu S chuber t ,  że żadnych jeszcze w  tej mierze 
od ministerstwa nie uzyskano objaśnień.

F ranc y a.
P aryż  13 Marca. Czytamy w  dzienniku Patrie: 

Rozeszła się dzisiaj pogłoska o nowej modyfikacji 
w  gabinecie; usunięcie się p . de Falloux zdaw ało

się być w cale p raw dopodobnym , jeśli nie zupełnie
pew nem . Zdaje się że szanowny p. de Falloux na- 
s taw ał o in te rw encją  na korzyść papieża, a że in
ni ministrowie zdania jego  nie dzielili, zaczem p. 
Falloux miał oświadczyć iż się poda do dymissyi

hy b y ło  stronnictw, mniej kłótni w ew n ętrzn y ch ,  ni niej 

lej niedołężnej a w szys tko  cn dobre, niweczącej zaro
zum ia łośc i ,  mniej tych do niczego niepro wadzący eh ,  
szalonych przedsięwzięć  —  gdybyśm y więcej mieli ro
z u m u ,

Praw da, że  położenie  nasze poniekąd Usprawiedli
wić  nas m oże. —  W szakże  czyIiż jest  godziwą, iżbyś-  
niv je  brali za pretekst do opieszałości ?

Z zadowolili  cniem czyta liśm y I.  Numer P rzeglcdit 

poczynający rok 1849-
Zawarły  w nim rozbiór dz ie ła  pana Moraczewskiego  

« D z ie je  R z e c z y p o s p o l i te j  P o lsk ie j, ,  i (|,  w ykazuje  

o ile jest użyteczną sumienna i mądra krytyka .  —  Ar
t y k u ł  zaś pod tytu łem  « R ze c zy  W ło s k ie  , „ ’ p rzez zg łe -  

bienie przyczyn ,  a z nich logiczne wyprowadzenie skut
k ó w ,  rzuca nowe światło  n a c i ą g  wypadków, których  

w szczególności jest teatrem , R Zy m i Lombardya. —
Przegląd wychodzi w zeszytach m ies ięcznych .



  P rzed kilkoma jeszcze dniami powszechne by
ło mniemanie, że wybory na przyszłe zgromadzenie 
praw odaw cze  będą konserw atyw ne aż do reakcyi; 
dziś mniemanie to chwiać się zaczyna, i Wyrodziła 
się opinia przeciw na, że socyaiizm uzyska przynaj
mniej mniejszość imponującą w  nowej izbie. L u 
dzie poważni przepowiadają ,  że za dw a miesiące 
zmiana opinii publicznej przygotuje nam wielką w 
w yborach  niespodziankę. Niektórzy przypisują ten 
rezultat błędom obecnego rządu; inni sądzą że sm u
tny stan przem ysłu , zbyt wolny pow ró t  interesów, 
popchnie przez rozpacz w  szeregi now ato rów  część 
średniej klassy mianowicie kupców drugiego rzędu. 
Niewierny czy wnioski te są uzasadn ione ; bliska 
przyszłość wyjaśni o ile zasługują na uwagę.

— Zdaje się że mimo łaskawych dyspozycyj p re 
zydenta, z pięciu m orderców  jen. Brea trzech będzie 
musiało poddać się exekucyi wyroku śm ierci,  na 
nieb zapadłego— lecz exekucya nie odbędzie się w e 
dług form wojskowych, tylko przez gillotynę, aby 
pokazać że wyrok ten wydany był na prostych m or
derców  nie zaś na w inow ajców  politycznych.

— W  Izbie obiega pogłoska, że wydano te legra
fem rozkaz do Tulonu aby brygada Molliero w y 
płynęła do W łoch  natychmiast. Nadeszła dziś do 
ministeryum spraw  zagranicznych depesza od lorda 
P a lm ers tona ,  oświadcza jak m ów ią ,  że Anglia od
mawia in te rw encji  na korzyść papieża, gdyż Pius 
IX  n iewezw ał pomocy rządu W . Brytanii,  jak to

uczynił względem gabinetów  Parysik i e g o , Wiedeń*

skiego, Madryckiego i Neapolitańskiego. Te pogło

ski potrzebują potwierdzenia. [Indćp )
  Pomiędzy znakomitymi cudzoziemcami którzy

znajdowali się na ostatnim balu u ministra spraw  
zagranicznych uważano  markiza de Brignolles, księ
cia O ssuna ,  książąt Pignatelli i M o n liea r ,  hr. K ro-  
snow sk iego , młodego księcia Czartoryskiego i kilku 
innych oficerów polskich (D ćbats)

P a ry ż  14 M arca. Zgromadzenie narodow e zajmu
je się jeszcze ciągle rew iz ją  p raw a wyborczego i 
ostatnie posiedzenia jego żadnego nie obudzają in 
teresu  Na dzisiejszćm, p. M arrast potwierdzony zo

stał prezesem Izby na miesiąc n a s t ę p n y . .....................
_  Komite ta  wyborcze wielką czynnosc rozwąac 

K om ite t  u l ic ,  Poitiers w ,d » l  . » ■ > , . in 

s tru k c je  do departamentów , które jednak me „aj 

pszegó doznały p r u c i a .  Z w i . lu  stron objaw o 
się niezadowolenie z tych usiłowań scen ra izo 
w  Paryżu  wszystkich w pływ ów  wyborczyc 
niej s t ro n ,  ministeryum niezdaje się bardzo sprzjjac

d i c t o m  , g„
rzyść legitymistow i dawnych k
laL cego  K om ite t  w yborcz ,  z P a la is -N . t .o n . l  w s, dl 
w  zwiyzki z komitetami pałacu des B c a u x a r !i i 
dv stanu Te trzy zgromadzenia zdają się I1 OJ 
svać z a  podstawę swego p r o g r .m . tu  konstytucja ,

elekeya 10 Grudnia. Nic więcej -  nic mmcj- a- 
że kilku prefektów departam entowych

Wskazało rzą d o w f  komitet ulicy Poitiers, jako dążą
cy do obalenia Rzeczypospolitej umiarkowanej na 
korzyść Rzeczypospolitej Czerwcowej. Przytaczają 

w  tći mierze wyrażenie jednego z dawnych prefe
któw z czasów Ludwika Filipa: ..Pognębiając daw ne 
o stronnictwo C a y a i g n a c a ,  niczw.ększyce an, o piędź 
»ziemi gruntu  konserw atywnego, a rozszerzycie , 

»zrównacie drogę socyalistom.
_  P. L am ar t ine  zacz ,na  w j * ™ »  P ™ * 1"?

sieczny p. t. b  U n , d l l , r  M  / ' « ■ / * .  »  którym 
, , , • • • „ rzut oka na położeniesam pisać będzie co miesiąc rzu

polityczne i moralne R z e c z y p o s p o l i t e j -
p L ó l a t W .  Zgromadzenie narodowe przyję o 

. . • \*7li‘kszosci<i carena  dzisiejszem posiedzeniu ogromną 4
praw o o wyborach. Ju tro  rozpocznie się ‘ L J
nad budżeiem. . „„dm rrzeso

Stosownie do rozporządzenia prawa wy , p - 
rozdawanie kart wyborczych odbędzie się 1 or 
Maja, wybory dnia 13 Maja, a zebranie zgroinai zt 
nia p raw odaw czego  nastąpi 28 t. m.

—  Czytamy w  dzienniku I’K s ta fd te :  przed trze 
ma dniami rząd zdawał się być zdecydowany do in
te rw e n c j i  na korzyść papieża; trzech ministrów 
w  radzie oparło się temu najenergiczniej,  w  końcu 
jednak zdanie ich przeważyło. —  Zapewniają dzisiaj 
że now e sesye wybuchły w  łonie rady ministrów. 
Kilku z nich proponowało  in te rw e n c ją ,  której dą
żności nosiłyby cechę republikańską. D oda ją ,  że 
inni pragną zachować neutralność. Czyż taka poli
tyka jest możliwą? —  O to jest p u n k t  trudny do roz
wiązania.

Półurzędowy dziennik L a  P a tr ie , przytaczając 
powyższy ustęp dziennika E s ta /e ttc  zaprzecza treści 
jego w  ten sposób : -Sądzim y się w możności za
pewnić że te m niem ane scyssye exystują tylko w u- 
mysłach tych którzyhy chcieli je wywołać i wiemy, 
że gabinet zgodniejszy jest niż kiedykolwiek w zglę
dem polityki, jaką m u w  sprawie włoskiej zachować 
wypada.

K orrespondencya ministeryalna potwierdza ró 
wnież zgodność gabinetu dodając te  jes t  jednom y
ślnym zwłaszcza c o d o  kwes yi przywrócenia władzy 
świeckiej papieża.

— Jenerał Renaud i kilku wyższych oficerów armii 
alpejskiej, którzy przybyli do Paryża w  interesach 
osobis tych,  mieli odebrać rozkaz wrócenia natych
miast do  swoich dywizyj. (In d ep .)

A n g l i a .
L o n d y n  9 M arca. Jenera ł  sir Karol Napier przed

wczoraj mianowanym został naczelnym dowódzcą 
wojska i nadzwyczajnym członkiem rady indyjskiej, 
przez komitet dyrektorów  kompanii lndyj Wschodnich. 
Dnia 20 marca ma wyruszyć w podróż. Poniew aż 
droga siedmiu tygodni wymaga, wtedy dopiero s ta 
nąć zdoła na widow ni wojny, gdy teraźniejsza w y 
praw a rozstrzygniętą już będz ie ,  jak Times bardzo 
słusznie uważa. W  miesiącach letnich wojny p r o 
wadzić n ie p o d o b n a , dla lego sir Karol Napier nic 
więcej uczynić nie zdoła , tylko przygotuje wszystko  
do nowćj wyprawy, dla odniesienia zwycięztwa i 
pow etow ania  doznanej klęski. .

—  Lord Palmerston oświadczył wczoraj w Izbie 
niższej na wniosek pana Bankcs, że jako sekretarz 
sp raw  zagranicznych wiedział o w ydaniu  z królew
skiego arsenału broni i armat liw erautom  na ich 
żądan ie ,  które następnie sprzedane zostały Sycylia- 
nom. Później zdawało mu się, że obrazieby to m o
gło rząd neapolitański, dla tego posłow i angielskie
mu w  Neapolu polecono udzielić gdzie należy p o 
trzebne objaśnienia w  tym względzie. Jeżeli zaś pan 
Bankes Sycylianów, którzy w  obronie praw  swych 
wzięli się do oręża, za powstańców uw aża, to czy

ni bardzo n ie sp raw ied l iw ie . ' Od w ieków  Sycylianie 
posiadali w łasną ustaw ę, a ta zburzoną została przez 
króla neapolitańskiego. Co się tyczy wdania  się lorda 
Minto, nastąpiło to na żą lanie samego króla.

W i o c h y .
S a r d y n ia  Nadeszło do Paryża zwykłą drogą kor- 

respondeneye ,  nie potwierdzają wiadomości o roz 
poczęciu kroków nieprzyjacielskich między Sardynią 
a Austryą. W prawdzie według listu z nadgranicy 
Piemontczycy przeszli rzekę Ticino, lecz do żadnego 
spotkania jeszcze nie przyszło. M arsz a łek j ta d ec k i  

stoi z armią swoją pod Medyolanem.
Książe sabaudzki mianowany został wodzem na

czelnym armii sardyńskiej i j e nerał Chrzanowski 
będzie drugim po naczelnym wodzu. —  Obawiał, 
się on, aby jako cudzoziemiec nie obudził zazdrości 
włoskich jenera łów , z tego pow odu odm ów ił ofia
row anego  mu przez króla zaszczytu wodza naczel
nego. — W ysłanie pana Valerio do Rzymu, jest do
wodem , że rząd sardyński chce prowadzić tę wojnę 
wspólnie z całemi dcmokratycznemi W łocham i i że 
Rzeczypospolite W łoch  środkowych w spierane będą 
w ich pierwszych wyprawach przez wyćwiczoną już 
armię piemoncką.

Mówią że król Karól A lber t  wystosował list do 
Ojca świętego do Gaety, w  którym oświadcza mu 
swoj zamiar ro /poczęcia wojny dla wypędzenia cu 
dzoziemców z włoskiej ziemi, dodając, że jak skoro 
cel ten osiągnie, zajmie się niezwłocznie kwestyami 
wewnętrznemi i przywróceniem papieżowi jego Udziel-

nosci
R zy m  i» M arca. Komite t wykonaw czy  w ydał de 

kret składający z urzędu wszystkich urzędników 
i wszystkich wojskowych, którzyby w  oznaczonym 
terminie nie złożyli aktu przychylności i nie poprzy
sięgli na wierność Rzeczypospolitćj. l a c y  urzędnicy 
żadnój płacy pobierać  nie będą — Drugim dek re 
tem tenże [komitet powierza ministrowi finansów 
administracyą dóbr Jezuitów  i świętćj inkwizycji.

Na posiedzeniu Zgromadzenia ustaw odawczego 

żywe uczyniono interpellacye do m in is te ryum , m ó
wiono naw e t  o postawienie go w  stanie zaskarże
nia ; posiedzenie było bardzo burzliwe i zakończyło 
się porządkiem dziennym, naganiającym postępow a
nie gabinetu Ta decyżya, pisze dziennik i l  p o sitive , 
tak dotkliwy cios zadała ministeryum, iż upadek j e 
g o ,  a przynajmniej modyfikacya, jest rzeczą n ieuni

knioną.
Minister spraw  wewnęlrznych wydał proklama- 

cyą, przypominającą obywatelom obowiązki, jakie 
na nich wkłada dobro Rzeczypospolitej i wzywającą 
ich do składania ofiar, jakich położenie obecne w y
m a g a , aby uniknąć większych na przyszł iść nie
szczęść.

Neapol. Dziennik Tiem po  z 1 Marca zawiera pół 
urzędowy artykuł bardzo groźny dla rzymskiej Rze
czypospolitej. Użaliwszy się na rozboje jakich się 
miał dopuścić jen. Garibaldi ze swoimi ochotnika
mi na granicach neapolitańskich, artykuł wśpomnio- 
ny kończy w  te s ło w a :  « W  dniu w którym rząd 
neapolitański chcący wesprzeć świętą sprawę m oral
ności i religii i pchnięty do ostateczności przez o- 
belgi i zbrodnicze zamachy których jest przedmiotem  
postanowi wystąpić w obronie praw sw ych i e u ro 
pejskiego porządku, w dniu tym każe przejść g ran i
cę wojskom regularnym, dowodzonym przez jenera 
łów  którzy w  wielkich bitwach cesarstwa chrzest 

ognia odebrali, a którzy nie będą zapewne naślado

w ać  rozbojów Garibaldego. Żołnierze nasi znajdą 

pomoc i sympatyą w  ludnościacb terroryzmem przy
gnębionych. Wojsko nasze prędko otrzyma satys- 
fakcyą za opór jakim mu grożą.* (In d ep .)

R o s s y  a.
P e te r s b u r g  18 L u teg o  72 M arca). P. Minister 

oświecenia narodow ego zakomunikował p ministro
wi sprawiedliwości,  że w  roku 1845 miał szczęście 
przedstawić Najjaśniejszemu Panu uw agi swe w zglę
dem opłaty, pobieranej za nauki w  wyższych i ś re
dnich zakładach naukowych. Ustanowienie stałej 
ilości takowej opłaty, z woli Jego  Cesarskićj Mości, 
odłożone było wówczas do lat trzech- P o  upływie 

tego czasu, podobało się Najjaśniejszemu P a n u ,  
w  skutek najpoddanniejszego przełożenia, z dnia 31 
Grudnia r. z., najwyżej rozkazać: Z początkiem na
stępnego roku szkolnego 18*s/ so, od wszystkich, 
uczęszczających na prelekcye w  uniwersytetach i li
ceach ,  wyjąwszy tylko stypendystów rządowych 
pobierać opłatę następuj,TM: W  uniwersytetach p e
te r s b u r s k im  i moskiewskim pors .  50; w  c h a rk o w 
skim , kazańskim i Ł W łodzim ierza ,  po rs. 40. -  
W  liceach: R ichelieu, księcia Bezborodko i Demi- 
dow sk iem , po rs. 3 0 . -  Za naukę w  średnich za
kładach naukowych ma się pobierać od każdego 
przychodzącego ucznia w g im n a z y a c h :  w P e te rsb u r 
gu i Moskwie po rs. 3 0 ;  w  pierwszem g im nazjum  
kijowskićm i od półpensyonarzy i uczniów um ie
szczonych w  lokalu spólnym po rs. 30, oprócz op ła
ty uiszczanej przez nich za utrzymanie. W g im na
z jac h :  w  Odessie po 15, a w  T aganrogu  po 10 r s .— 
W e wszystkich innych g im nazjach  cesars twa (wy-



jąwszy kaukazkie, tyfliskie i nowoczerkaskie),  jako 
też w wydziałach gimnazyalnych i w  szkołach szla
checkich pow iatow ych po rs. 1 o rocznie.—  O płata  ta-  
kow’a nie stosuje się do zakładów naukow ych okrę
gu dorpackiego i warszawskiego, dla których są wy
dane w  tćj mierze odrębne przepisy. [G az. r z ą d .)

T u r c y a.
J o u rn a l des D ebats  z dnia 13 Marca umieszcza 

lis t z Konstantynopola daty 25 L utego  następującej 
t r e ś c i ;

-O d kilku tygodni objawia się tu wielki ruch w  opi
nii publicznej. — Przedm iotem  powszechnych rozmów* 
jest podob ieństw o  bliskićj wojny z Rossyą.— T urcya  
się u zb ra ja ,  o tw ar te  narady toczą się tak w  ininiste- 
ryach, jakoteż  i z ludźmi wojennego rzemiosła, nad 
powiększeniem zasobów wszelkiego rodzaju. —  T e-  
mi dniami sam Sułtan udał  się do arsenału i do 
ministeryum wojny, ażeby przekonać się jakie ś rod
ki w ojskow e mogą być w  tej chwili uż j te .

W gruncie jesteśmy przekonani,  iż Sułtan nietylko 
sobie nie życzy wojny, lecz jej się n a w e t  obawia, 
m inistrowie w  takiemże samem znajdują się uspo
sobieniu, wszakże ulegając konieczności,  tak pierwszy 
jak drudzy pilnie się zajmują środkami obrony. — 
Co się zaś tyczy mieszkańców', ci przygotowani są 
do przyjęcia w alk i ;  ufni w  pomoc niebios,  nie 
troszczą się w ca le ,  na czyją stronę szczęście się 
przechyli. —  V\ ieść o wojnie z Rossyą stała się 
powszechną. — Stan obecny uzbrajania się jes t n a 
stępujący : w arsenałach morskich 40 okrętów ,
a z tych ośm liniowych są już zaopatrzone p raw ie  
w e  wszystkie materyaly — jest to wspaniała flota, 
łecz na nieszczęście zbywa jej na biegłych majtkach, 
brak ten chcianoby zastąpić now'o-zaciężnymi G re 
kami i Arinenianami; w  każdym jednak razie Turcya 
działać będzie z przezornością , nie bardzo rachując 
na swoją flotę. —  Jej rzeczywistą silę stanowi ar-
lilia l o d o w a  i t e n  d u c h  w o j e n n y ,  j a k i m  p a ł a j ą  M u -

zulmanie. —  Uzbraja ona dzisiaj 300,000 wojska, 

z których 150,000 nieregularnego składającego się 
z żołnierzy dymissyonowanych od siedmiu lat, a k tó
rzy odbyli pięcioletnią służbę. — Artylerya je s t  za- 
s ła b a ,  i nic dziwnego, gdyż b roń  ta wym aga spe- 
cyalnych wiadom ości.  — K aw alerya także nie 
od p ow iada  swej dawnćj repu tacy i,  z p o w o d u ,  że 
M uzułmanie od dzieciństwa przyzwyczajeni do kró t
kich strzemion, nie siedzą dość silnie na francuzkich 
siodłach, jakie od niejakiego czasu są zaprowadzone 
w  Turcyi.  Jednak żołnierz je s t  dzielny, a konie rą 
cze i na trudy w ytrw ałe .  P iechota  pod wszelkim 
względem jest doskonałą. W praw dzie  czuć się daje 
o g ó ’ny brak pieniędzy — ale Turcya niema długów, 
a jćj dochody w  dwójnasób się powiększyły od czasu 
zaprowadzenia ulepszeń w  administracyi i zawarcia 
t rak ta tu  hand low ego ,  warującego zniesienie m ono
polów. Śmiało więc m oże ,  mając swój kredyt n ie
naruszony, i bez najmniejszego na przyszłość uszczerb
ku, zaciągnąć pożyczkę w  E u ro p ie ,  albo też puścić

obieg za 100 lub 150 milionów bile tów  ban
kowych.

Zapewniają zkąd inąd żo już naradzano s ię  z A b
bas P aszą ,  przed jego ztąd wyjazdem , o mogącćj 
nastąpić w'ojnie z Rossyą i że tenże przyobiecał 
z swej strony udzielić P o rc ie  wszelkiej pomocy ku 
powiększeniu jćj f inansowych zasobów.

Rzecz godna uwagi,  a która więcćj jak wszelkie 
ro z u m o w a n ia , okazuje całą solidarność istniejącą 
pomiędzy Turcyą a innemi m ocars tw am i zacho- 
dn iem i,  jest  to ,  że Turcya widzi się być zmuszoną 
do postaw ienia wojsk swoich na stopie wojennej 
w  chwili kiedy Rossyą przez wkroczenie do S iedmio
g rodu  zdaje się stawiać casus belli Europie .  —  
Ten to ostatni krok Rossyi rzeczywiście uprzedził 
dywan o wielkości grożącego rnu niebezpieczeństwa. 
A ustrya ,  chociaż osłabiona okazywała się jednak

przychylną; należało się więc spodziewać,  że po tra
fi w danym razie wystąpić energicznie w  obronie 
Porty  przeciw dumnym zamachom Rossyi, wszak
że odrazu  przechodzi ona do obozu nieprzyjaciel
skiego. Teraz pytam się —  czy ministeryum po
czyniwszy takie uzbrojenia jedynie w  celu odparcia 
nieprzyjacielskiego napadu ,  zdoła powstrzymać pęd 
opinii i czy nie będzie zmuszone do wykonania te 
g o ,  co sobie zamierzyło uniknąć. —  Mimo katego
rycznej odpowiedzi przez którą minister sp raw  za 
granicznych oświadczył,  że Porta  nie chce w ch o 
dzić w  żadne szczególne z Rossyą układy, pan Ti- 
tow  nie uw aża  się za zwyciężonego. W ys tosow ał on 
do Porty  now ą notę dyplomatyczną celem przekona
nia jej i sprowadzenia na grunt swoich rozum owań. 
To naleganie Rossyi dw óch rzeczyby dow odziło ; 
to  jes t  iż albo chce zostawić kwestyą napoczę
tą aby mieć w  odwodzie powód do zerwania z P o r-  
tą ,  albo spodziewając się zamieszań w  E u ro p ie ,  u -  
siłuje związać ją  t rak ta tem , dla tćm śmielszego uży
cia wszystkich sił swoich. — W  każdym przypadku, 
te  usiłowania Rossyi w  zawarciu z Portą  wyłączne
go trak ta tu  a który byłby zaprzeczeniem um ow y pod
pisanej 13 Lipca 1841 r. tyczącćj się przejścia cia- 
śniny, zasługują na ścisłą uw agę  Europy.

Każdy dzień sprowadza now e powody do kroków 
nieprzyjacielskich pomiędzy Turcyą a Rossyą. W ia 
domo jest, że Porta  jako jedynie pełnomocna do za
prowadzenia spokojności w  księstwach naddunaj- 
skich, zażądała ażeby wojska rossyjskie księstwa te 
opuściły. Otóż w Pete rsburgu  nie tylko że nie u- 
względniono tych żądań Porty , lecz nadto korpus 
jenerała Liiders powiększony został.

Bez naradzenia się Porty ,  Rossyą własnych jej 
poddanych uzbroiła ,  posyłając Serbom 10,000 k a 
rabinów , i zgwałciła neutralność Turcyi, rozkazując, 
mimo zastrzeżeń Fuad Effendego popartych przez 
d y w a n ,  p r z e m a r s z  l O c i u  t ys i ęc y  ż o ł n i e r z y  na  t e r r y

toryum austryackie. W  Belgradzie pochwyt,ano b ro 

szury w  języku słowiańskim, kióre ajenci rossyjscy 
rozrzucają, wzywające B ułgarów  do powstania.

M ówią tu  także o pojedynku, jaki miał miejsce 
w  Bukareszcie , pomiędzy oficerem tureckim i ros- 
syjskim. Ten ostatni został zabity. Z tej okoliczno
ści pan D u h am e l ,  komissarz rossyjski w  księstwach, 
zażądał,  w  wyrazach bardzo* groźnych extradycyi, 
której E u m e r  pasza odmówił.

Nakoniec, w iadom ości ostatnie z Bukaresztu dono 
szą, że Fuad Effendi był przymuszony now ą w y s to 
sować pro testa cyę przeciw  wym aganiom  niesłycha
nym Rossyi. Chce ona w celu u ła twienia sobie 
stosunków z księstwami, znieść kw aran tannę na swej 
granicy z M ołdaw ią ,  pod w arunk iem , że księstwa 
surowszą jak dotąd zaprowadzą kw aran tannę nad 
D unajem , to jes t na ich granicy z Turcyą — i że 
straż tak jednej jak drugiej ,  to jest tak na granicy 

Mołdawii jako-też w  Wołoszczyznie nad D unajem 
powierzona będzie oficerom rossyjskim.

Y\ srod takich ustawicznych zatargów, reprezen
tanci francuzki i angielski w Konstantynopolu i w B u -  
kareście, dają dotąd najlepszą otuchę P orc ie  w  k tó
rej ona czerpie całą swoją nadzieję.

Kedaktor

L U G Y A N  S I E M I E N S K I .

i n s e r a t a .
E k o n o m  i tech n ik ,  który się  w  P r u s ie c h  kształcił ,  

przez lat k i lkanaśc ie ,  w  Galicyi  i M u lta n a c h  w  sw y m  

z a w o d z ie  by ł  c zy n n y m ,  a teraz w  k r ó le s tw ie  pru-  

sk iem  dla p o m n o ż e n ia  s w y c h  w i a d o m o ś c i  przez 9 

m ies ięcy  b a w i ł ,  szuka w  G alicy i  o d p o w ied n ć j  dla  

s ie b ie  p o sa d y .  O b z n a jo m io n y  on j e s t  g r u n to w n ie  

z r o ln ic t w e m  i p r z e m j s ł o w o ś c i ą  gosp o da rsk ą  w e

wszystkich praw ie  jćj gałęziach, a w  szczególności 
z gorzelnictwem, i warzeniem piwa ze zboża i kartofli* 
z fabrykacyą i rafinowaniem o le ju , czyszczeniem o- 
kowity bez ognia ,  robieniem r u m u ,  likierów, octu  
i t. p. Zajmuje się także stawianiem i urządzeniem 
gorzelni, b ro w a ró w  i uskutecznieniem połączonych 
z wielkiem oszczędzeniem drzewa, popraw  w ogni
skach przy kotłach parowych i ł. p. Chcący wejść 
z nim w  układy raczą się zgłosić lis townie pod a- 
dressem H. Baum poste restante w Rzeszowie.

'V  K SIĘG A R N I P O D PISA NEG O
są do nabyc ia  n a stę p u ją c e  n o w o śc i:

Pisma pośmiertne Klementyny z Tańskich Hoffmano- 
wej, tom 1, 2 gi (zawierające pamiętniki) p renum era ta  
na całe dzieło w 7 do 8 tom ów  . . . złp. 36 gr. -

Wielogłowski W .P o lsk a  w o b e c  Boga . . » 14 » —
Tegoż godła rewolucyjne w obec praw dy • 2 • —
Dzieje Polski które stryj synowcom sw o 

im opowiedzia ł pr. J. L. wydanie szó- 

ste 1 8 4 9 ........................................................- 10 - l i
W skazówka dozarządu  gospodarstwa w iej

skiego przez G. L. N ordm ana . . . »  1 » 6
Głębocki J. T., Rys d iejów wojennych 

jako wstęp główny (propedeutyka) do 
umiejętności i sztuki w ojow ania  . . . » 25 » —  

L ew a rto w sk i ,  historya naturalna ułożona 
przez Z Fischera zeszyt 1, p renum era ta
na całe d z i e ł o .................................................  4 .  __

W ierny rys w ypadków  rewolucyi fran- 
cuzkiej w  ostatnich dniach Lutego  1840
dokonanej,  prz. z franc.............................. .... 6 .  __

Breza, projekt finansowy dla ligi polskiej » I » 15
W asilewski X J. (Bazylian) kazania na nie

które święta w  religijno - narodowym
d u c h u .................................................................  1 .  12

Daszkiewicz J . ,  grammatyka języka pol-
skie« ° ........................   - - M -- -i . « .  49 .  _

L am artine ,  Les C o n f i d e n c e s ....................... • 3 .___

Chateaubriand de’ Mćmoires d’outre- tom be
Tom e 1 — 3 ............................................... 12 » —

ró w n ież  n a stęp u ją ce  p ism a  za jm u ją c e j  treści w  j ę 
z y k u  n iem ieckim  :

Ludwik K ossu th ,  dyktator W ę g ie r ,  jako statysta i
m ó w c a ........................................................złp. 1 gr. 18

D ’Ester,  walka dem okrac ji  i absolutyzmu 
w  zgromadzeniu konstytucyjnem pru-

skićm 1848 ...................................................> 1 » 18
F ó d a l ,  wojna na W ę g rzec h ,  z historyą

zamieszania serbskiego i kroackiego . » 2 • 12
G ru n e r ,  historya rewolucyi Październi

kowej w  W ie d n iu ,  jej przyczyny i n a 

stępstw a    8 • __
Ludwik Napoleon B onapar te ,  prezes Rze

czypospolitej f r a n c u z k ie j    1 » (g

M essenhauser ,  powieści austryackiego
przyjaciela d o m u    |  » |<>

Tegoż, groby Polaków  ( Pohlengrabi r) » 4 » 24
R ugę ,  pruska rew o luc ja  od 7 Września 

1 kontrrewolucya od lO Lis topada  1848 - 4 » 10
G uizo t,  dem okracja  we Francyi . . . »  1 » 18

Księgarnia moja zaopatrzona jes t  w  kompletny zbiór 
nót muzycznych najnowszych kom pozytorów na for
tepian, skrzypce, flet i do śpiewu, a w razie po trze
bnym, obowięzuje się wszelkie żądane dzieła lub nó- 
ty muzyczne w  najprędszym czasie sprowadzić.

Usviadamiam zarazem Szanowną P ub liczność ,  iż 
odebrałem  temi dniami transport z instrum entam i 
muzycznemi, j. t, sk rzyp ce , sm y c zk i do  t y c h ż e , g i ta 
ry , f l e t y ,  f le c ik i , cza k  a n y  etc. które po um ia rkow a
nych cenach odstępuję. M szedłszy w  stosunek ze 
znakomitą fabryką instrum entów  muzycznych, przyj
muję obstalunki na wszelkie mniejsze i większe in 
strumentu. K rakow  dnia 16 Marca 1849.

Ferd. B aum  p a r  d t en  w głównym rynku p. L. 453.

W  Drukarni D. E. Friedleina.


